PRZEWODNICZĄCY RADY PANSTWA 
HENRYK JABŁOŃSKI 
Z WIZYTĄ U PILSKICH HARCERZY 


14 bm. prof. Henryk Jabłoński, 
przewodniczący Rady Państwa, prze- 
wodniczący Rady Głównej Przyjaciół 
Harcerstwa, odwiedził uczestników 
akcji „,Lato 78” Pilskiej Chorągwi ZHP 
„im. Zdobywców Wału Pomorskiego. 
Serdecznie pozdrawiany i witany pio- 
senką harcerską, Dostojny Gość wraz 
z naczelnikiem ZHP Jerzym Wojcie- 
chowskim odwiedził kilka spośród 
oddanych w bm. do użytku stanic 
harcerskich. Każda z tych stanic nosi 
imiona jednostek WP o wyzwolenie 
tych ziem. W stanicy Podgaje prze- 
wodniczący Rady Państwa złożył wią- 


zankę kwiatów w miejscu męczeń- 
skiej śmierci Kościuszkowców. 

Finałem obozowych wizyt Henryka 
Jabłońskiego było spotkanie z harce- 
rzami i instruktorami w stanicy Ostro- 
wiec, na którym przewodniczący Ra- 
dy Państwa powiedział m.in.: ,,...Hit- 
lerowcy robili wszystko, aby wykorze- 
nić i zniszczyć tu polskość. Między 
tymi, którzy tu wbrew wszystkim 
przeciwnościom ostali się i utrzymy- 
wali język i tradycje polskości — byli 
także harcerze. Wasza chorągiew nosi 
imię wyzwolicieli tych ziem, jesteście 
ich spadkobiercami...” (kl) 


(Inf. wł.). Pod takim tytułem 
czynna jest wystawa rysunko- 
wa dzieci i młodzieży w Klubie 
Prasy Technicznej w Warsza- 
wie przy ul. Mazowieckiej 12. 
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sunków, przedstawiających 
wizje podboju kosmosu, są 
prace dzieci polskich i radziec- 
kich. Mieszkańców Warszawy 
i okolic, a także wycieczki prze- 


RAZEM NA ZIEMI, 
RAZEM NA ORBICIE 


Wystawa jest plonem konkur- 
Su, jaki zorganizowały redakcje 
czasopism: „Kalejdoskop tech- 
niki” i „Gorizonty tiechniki dla 
dietiej”. Wśród kolorowych ry- 


bywające w stolicy, zachęcamy 
do obejrzenia tej ciekawej wy- 
stawy, która będzie czynna 
przez cały sierpień. 

(b) 


Hawana 78 


KONKURS RYSUNKÓW DZIECIĘCYCH 


FINLANDIA (PAP). Odbył się 
tu konkurs rysunków dziecięcych, 
zorganizowany pod hasłem „,Pokój 
i przyjaźń”, a poświęcony XI Świa- 


towemu Festiwalowi Młodzieży 
i Studentów. Najlepsze prace zo- 
stały wysłane do Hawany na festi- 
walową wystawę. (kl) 


Już tylko cztery dni pozosta- 
ły do zakończenia pierwszej fa- 
zy naszych rozgrywek; 2 sier- 
pnia kończymy eliminacyjne 
boje. Przypominamy, że 
w myśl regulaminu 5 sierpnia 
(decyduje data stempla po- 


tych spotkań. Wszystkie wy- 
kazy wezmą udział w losowa- 
niu do- krajowego finału, 
w którym wystąpią cztery ze- 
społy. Odbędzie się on 12-13 


sierpnia w Nasielsku, woj. 
ciechanowskie. Jego zwycięz- 
<a otrzyma tytuł mistrza tur- 
nieju i jednocześnie prawo do 
międzynarodowych pojedyn- 
ków. Drużyny, do których 
uśmiechnęło się szczęście w lo- 
sowaniu zostaną powiadomio- 
ne o tym drogą koresponden- 
cyjną. Wyjedzie do nich także 
nasz przedstawiciel, który na 
miejscu sprawdzi wiarygod- 
ność wykazów. Przypomina- 
my również, że wykazy muszą 


VIII Międzynarodowy Wakacyjny Turniej Piłkarski „Świata Młodych" 
ZBLIŻA SIĘ PÓŁMETEK 


zawierać nie tylko podpisy 
osób dorosłych, ale także pie- 
czątki dowolnych instytucji. 


Życzymy udanych meczów 

i zakwalifikowania się do na- 

stępnej rundy turnieju. Spe- 

cjalnie dla naszych piłkarzy, 

dziś na stronie 6 propozycja 

rozegrania * futbolu-koła. 

Świetna zabawa, doskonały 
trening. 

(zp) 

Fot. Z. Przybyłowski 
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NAD 
BAŁTYKIEM 


GDYNIA (HSI) w 45 
gdyńskich szkołach mie- 
szkają obecnie dzieci, 
które przyjechały tu na 
letnie kolonie. Tego lata 
spędzi w Gdyni wakacjo 
16 tysięcy dzieci i mło- 
dzieży szkolnej za Ślą- 
ska, Podkarpacia, i in- 
nych regionów kraju 
Czas pobytu w Gdyni 
jest wypełniony po brze- 
gi. Uczestnicy kolonii 
zwiedzają Trójmiasto 


wyjeżdżają 
na przejażdżki statkiem 
po morzu, no i oczywiś- 
cie korzystają z plaży, 
słońca i słonej wody, 
która dla przybyszów 
jest niewątpliwą atrak- 
cją. Oby tylko pogoda 
zawsze dopisywała! 

(mi) 


Fot. A. Szreder 


Festiwal-Hawana 78 — Festiwal-Hawana 28 


Trzeci dzień — 30.V!| — niedziela 

poświęcony będzie tematyce solidarności z naroda- 
mi, młodzieżą i studentami krajów arabskich 
a w szczególności walce o niepodległość narodu 
palestyńskiego. W. Międzynarodowym Trybunale 
Młodzieży padnie oskarżenie pierwsze — kolonializ- 
mu i neokolonializmu. W Teatro Buinel wystąpi 
Czesław Niemen, a w Teatro Talia Maryla Rodowicz 
i inni polscy wykonawcy. 

Czwarty dzień — 31.VI| — poniedziałek 

przebiegać będzie pod hasłem walki młodzieży i studentów o pokój, 
odprężenie, międzynarodową współpracę i rozbrojenie. W Międzynarodo- 
wym Trybunale Młodzieży oskarżane będą różne formy dyskryminacji. 
Odbędą się mityngi solidarnościowe z młodzieżą Korei, Laosu i Cypru. 
Przedstawiciele polskiej delegacji wezmą udział w spotkaniu z pracownika- 
mi fabryki włókienniczej Textilera Ariquanobo. 
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Na zamojskiej Starówce 
pracują wakacyjne 
zastępy NAL 


ZAMOŚĆ (HSI). Zamojska Starówka kilka zaledwie dniach pracy odkryli 


już po raz drugi powitała uczestników 
Harcerskiej Operacji „Roztocze 85'' 
organizowanej przez Komendę Cho- 
rągwi ZHP w Zamościu. Wczasie tego- 
rocznych wakacji przy renowacji za- 
mojskiej Starówki pracują harcerze 
z całej niemal Polski. Pierwsza grupa 
przyjechała z Tarnobrzega i Aleksan- 
drowa Kujawskiego. To doświadczeni 
„fachowcy” — brali już przedtem 
udział w odnawianiu starówek w San- 
domierzu i w Toruniu. W Zamościu po 


szczątki czaszki, ceramikę i stary pis- 
tolet. 

Na zamojskiej Starówce pracują 
także wakacyjne zastępy NAL z woj. 
zamojskiego oraz uczestnicy obozów 
wędrownych odwiedzających Rozto- 
cze. Wszyscy biorący udział w reno- 
wacji Starówki mają możliwość zwie- 
dzenia Zamościa i jego okolic, udział 
w „/Zamojskim Lecie Teatralnym", 
wycieczkę na Szumy oraz wiele innych 
atrakcji. (dz) 


Na politycznej scenie 


SZCZYT 
AFRYKAŃSKI 
W CHARTUMIE 


W połowie lipca w Pałacu Przyjaźni nad 
Nilem, w stolicy Sudanu — Chartumie obra- 
dowała 15 jubileuszowa sesja przywódców 
państw afrykańskich, zrzeszonych w Organi- 
zacji Jedności Afrykańskiej (OJA). Zgodnie 
z tradycją, przewodniczącym OJA na rok 
przyszły został prezydent Sudanu, Dżafar 
Mohammed Nimejri, który przyjął tę funkcję 
z rąk prezydenta Gabonu, Omara Bongo. 
W szczycie chartumskim, na czele aż 30 dele- 
gacji stanęli szefowie państw lub rządów, co 
stanowi najwyższą frekwencję od czasu po- 
wstania organizacji, która skupia dziś 49 
państw Czarnego Kontynentu. 

Co spowodowało tak duże zainteresowa- 
nie ostatnią sesją? Przede wszystkim wyda- 
rzenia, jakie miały miejsce w Afryce w ostat- 
nich miesiącach, a przede wszystkim kon- 
flikt zbrojny między Somalią i Etiopią w Oga- 
denie oraz powstanie w Zairze w prowincji 
Szaba i interwencja zbrojna państw zachod- 
nich. Te i inne wydarzenia wstrząsające kon- 
tynentem mają wpływ na całokształt polityki 
światowej. Afryka, to olbrzymie zasoby su- > 
rowcowe, niezbędne dla funkcjonowania 
organizmów gospodarczych wielu dawnych 
metropolii kolonialnych. O surowce te toczy 
się więc walka. Ale Czarny Kontynent, to 
w większości państwa młode, szukające do- 
piero własnych dróg rozwoju. Nie brakuje 
również konfliktów granicznych, które są 
wynikiem dawnego podziału. Państwa kolo- 
nialne, dzieląc między siebie Afrykę, wyty- 
czały często granice fikcyjne, wzdłuż połud- 
ników lub równoleżników, nie licząc się 
z tym, że rozdzielają w ten sposób również 
plemiona o tym samym języku, kulturze, 
obyczajach. Stąd dzisiejsze kłopoty, rodzące 
nawet zbrojne konflikty. OJA stanęła jednak 
na stanowisku, że dla całej Afryki lepiej bę- 
dzie jak zaniecha sporów granicznych, bo do 
niczego dobrego to nie doprowadzi. Nato- 
miast o wiele ważniejszym problemem jest 
uniezależnienie polityki afrykańskiej odinte- 
resów dawnych mocarstw kolonialnych. 


Bardzo dobitnie powiedział o tym delegat 
Nigerii: „Zbliża się godzina prawdy. Z całą 
wyrazistością ujawniają się słabości naszej 
organizacji, praktycznie bezsilnej wobec in- 
terwencji państw kolonialnych i twierdz ra- 
sizmu, jakimi są nadał RPA i Rodezja. Jest 
istnym paradoksem, że OJA zachowuje bier- 
ność wobec sktów naruszania suwerenności 
i całości granic państwowych, podczas gdy 
Zachód w sposób jawny i tajny interweniuje 
i podsyca w imię starej zasady 
„dziel i rządź”. Karta OJA sprzed 15 laty 
w postanowieniach (chodzi o za- 
sadę niemi nia się w sprawy wewnętrz- 
ne państw członkowskich) nie odpowiada 
już potrzebom chwili i trzeba je zmienić..." 


Z głosu przedstawiciela Nigerii, a także 
z wypowiedzi innych delegatów wynika, że 
jednym z kluczowych problemów stojących 
przed OJA jest stworzenie wojskowego, pa- 
nafrykańskiego korpusu 
podlegającego ściśle tej organizacji. (b) 


Niepokoje i optymizm młodych 


Przędza myśli 


i kwiaty uczuć czyli 
NIEKTÓRE PROBLEMY 
„SZTUKI W SIERMIĘDZE” 


iedy w pierwszej połowie XIX 

wieku Anglik W.J. Thomsom 

użył po raz pierwszy słowa 
„łolklor” - określił w ten sposób 
najstarsze składniki kultury ludo- 
wej, włączając w to także tradycyjne 
sposoby życia oraz sztukę. My, 
współcześni, przez folklor rozu- 
miemy kultywowanie tradycji w da- 
nym regionie, miejscowe przekazy 
literackie, muzykę i dawne tańce 
ludowe, ale każdy z badaczy tej 
dziedziny wie, jak trudno odgrani- 
czyć splatające się stare i nowe, to, 
<o wytworzone zostało dla potrzeb 
użytkowych, od tego, co zaspoka- 
jać ma wyłącznie potrzebę piękna. 
Trwają debaty wśród naukowców, 
powstają wciąż nowe definicje i po- 
działy; a jakby poza tym wszystkim 
artyści ludowi wciąż tworzą swe no- 
we dzieła. 


Z problemami współczesnych et- 
nografów i folklorystów zetknął się 
już słynny podpatrywacz ludu pol- 
skiego — Oskar.Kolberg, który pra- 
gnął pierwotnie zachować dla po- 
koleń jedynie urodę dziewiętnasto- 
wiecznych piosenek i motywów 
muzycznych, aw miarę wędrówek — 
zbierane przezeń materiały rozras- 
tąły się i objęły w końcu nie tylko 
muzykę i pieśń, ale zwyczaje ludu, 
jego sposoby życia, mowę, poda- 
nia, przysłowia, obrzędy, gusła, za- 
bawy, stroje a nawet opis narzędzi 
i metod pracy. - 

Właśnie ukazał się kolejny, 60 już 
tom „Dzieł wszystkich” Oskara 
Kolberga — gigantycznej edycji 
przygotowywanej od 1960 r. przez 
zespół pod redakcją prof. dr Józefa 
Burszty — wybitnego etnografa 
i folklorysty. Pracy nad spuścizną 
Kolberga podjęło się Polskie Towa- 
rzystwo Ludoznawcze. Całość li- 
czyć będzie 80 tomów! 


Pożegnanie 
z „jesionową szafą” 


Współcześni uważali metodę 
pracy Kolberga za bardzo nowo- 
czesną w przeciwieństwie do przy- 
słowiowych „wędrówek po Polsce 
z kosturem” jego poprzedników: 
Z. Dołęgi Chodakowskiego, K.W. 
Wójcickiego, czy Wacława z Ole- 
ska. A wyglądała ona następująco: 
„Wciąż wędrował — ale nie tak jak 
dawni badacze ludu — od wsi do wsi. 


* Osiedlał się na pewien czas u znajo- 


mych, dobrze znających lud okoli- 
| czny i poznawał się z miejscowymi 
U . 


| 
| 
| 


grajkami, bajarzami, śpiewaczkami, 
swatkami weselnymi, znachorkami 
itp. Potem przenosił się do innych, 
a w tamtym miejscu starał się pozy- 
skać stałego korespondenta na 
przyszłość, który według danych 
wskazówek dostarczał mu materia- 
łów”. W ten właśnie sposób archi- 
wum Kolberga, a była nim - jesio- 
nowa szafa - główny mebel w jego 
skromnym mieszkaniu, wypełniało 
się wciąż nowymi tekami wiedzy 
o ludzie. 

Dziś istnieje Polskie Towarzys- 
two Ludoznawcze, katedry etno- 
grafii w wyższych uczelniach, bada- 
wcze placówki /przymuzealne; 
sztuką ludową zajmują się też pra- 
cownicy Państwowego Instytutu 
PAN — ściślej mówiąc warszawskie 
pracownie badań sztuki nieprofes- 
jonalnej i dokumentacji folkloru 
oraz w Krakowie — pracownia doku- 
mentacji sztuki ludowej. Prócz te- 
go Państwowy Instytut Sztuki od 
1950 r. prowadził Akcję Zbierania 
Folkloru Muzycznego — zebrane 
materiały opracowała Sekcja Badań 
Muzyki Ludowej Instytutu Sztuki 
i teraz w archiwum znajduje się 60 
tys. pieśni ludowych i utworów in- 
strumentalnych wówczas zapisa- 
nych. Osobnym rozdziałem są ba- 
dania nad literaturą ludową — zaj- 
muje się nimi Instytut Badań Lite- 
rackich PAN i Zakład Językoznaws- 


twa PAN. 


Jednorodny styl obowiązuje tu nie tylko przy malowaniu ścian... 
ji 


To, co dawniej wypelniało całe 
życie takiego zapalońca jak Kol 


berq, dziś jest przedmiotem zainte 

resowania licznego sztabu badaczy 
| naukowców, specjalizujących się 
w wąskich dziedzinach tej wiedzy 
Nie znaczy lo oczywiście, że nie 
istnieją już dziś ludzie, którzy nie 
„po profesji”, a po prostu z zafaścy 

nowania urodą dzieł sztuki ludowej 


zajmują się nią. Choćby w Warsza 
wie, na Saskiej Kępie, znajduje się 
prywatna galeria tego rodzaju 

dom pana Ludwiga Zimmerera, wy 


pełniony rzeźbami, malarstwem, 
haftami, wycinankami itp. od stry 
chu po piwnice. Jej właściciel przy 


każdej okazji powiększa swoją ko 

lekcję, a w doborze eksponatów 
kieruje się najprostszym niepodwa 

żalnym kryterium - własnym sma 

kiem estetycznym. Kupuje to, co 
przemawia do jego serca i wyobraź 

ni. O tym niezwykłym domu, który | 
może zwiedzać zresztą szeroka pu- 
bliczność Andrzej Wajda nakręcił 
film „Zaproszenie do wnętrza” 


Nieprofesjonalna... 


„„niezbyt szczęśliwy to termin 
i nieprecyzyjny, bo wyjaśnia tyle 
tylko, że sztukę taką tworzą ludzie 
bez wykształcenia plastycznego, 
muzycznego czy literackiego. Ale 
stworzenie takiego określenia było 
nieuchronne, szczególnie w wy- 
padku plastyki, która jest obecnie 
rodzajem twórczości uprawianej na 
terenie wsi polskiej szczególnie 
chętnie. Pod terminem tym nie na- 
leży rozumieć  wystylizowanej 
„sztuki cepeliowskiej” — współ- 
czesnego pamiątkarstwa — po pros- 
tu dlatego, że jest sztuczne i me- 
chaniczne. Zdarza się zresztą, że 
takie stylowo-ludowe obrazy czy 
rzeźby tworzą z myślą o odbiorcy 


Młodzież krajów socjalistyczn 
cioleci drogę. Argumentem za 
Fakt, że spotkanie ma mi 


W Zalipiu nawet podwórkową studnię można nazwać dziełem sztuki. 


miejskim i zagranicznym ludzie wy- 
kształceni, nie związani ze środowi 
skiem wiejskim. 


Sztuka dla... i nie dla sztuki 


W cenie i poważaniu są dzisiaj 
wiejscy twórcy samorodni. Może 
dlatego właśnie, że uniknęli zapa- 
trywania się na wzory powstałe 
w kręgu kultury wykształconej i ma- 
sowej. Jak twierdzi znawca tych 
problemów, Aleksander Jackowski 
— ich prace „wyrażają inną świado- 
mość artystyczną, u źródeł której 
leżą inne tradycje, pamięć (nawet 
utajona) sztuki ludowej, inna skala 
ocen, inne doświadczenia wynikłe 
z charakteru życia i pracy na wsi, 
a wreszcie — inny stosunek do przy- 
rody. Człowiek, którego byt zależy 
od deszczu, mrozu i skwaru, ina- 
czej patrzy na ziemię, inaczej na 


+. deszcz isłońce. Piękno zbliża się do 


pożytecznego, skala ocen zależy od 
tego, co sprzyja ludzkiej egzysten- 
cji, a co może jej zagrażać”. Jest 
więc to malarstwo od dekoracji 
przedmiotów poczynając, po obra- 
zy tworzone „dla ludu zgodnie 
z normami piękna, jakie istnieją 
w jego świadomości. 


Jednak nie każdy np. malowany 
dom czy talerz jest przejawem 
spontanicznej twórczości ludowej. 
Trudno podciągnąć pod wspólny 
mianownik pomalowane aa agre- 
sywne barwy: różowe, pomarań- 
czowe i szafirowe domy z okolic 
Mrągowa i słynne kolorowe Zalipie, 
którego domy dekorowane są 
w tym samym jednorodnym, silnie 
związanym z dawnymi tradycjami 
stylu. W przypadku pierwszym cho- 
dzi po prostu o potrzebę wyróżnie- 


nia się spośród innych, wyjście po 
nad szare otoczenie. Zalipiańskie 
czy świątkowickie (Kujawy) domy 
były początkowo wewnątrz i na ze 
wnątrz malowane i dekorowane dla 
własnej artystycznej 
mieszkańców, a dziś ten rodzaj 
twórczości nie zanika dzięki... kon- 
kursom i świadomości, że malowa 


satysfakcji 


nie takie rozsławia owe miejsco 
wości. To samo wpływa na rozkwit 
malarstwa ceramicznego (lajanse 
włocławskie, kroszonkarstwo opol. 
skie). 


A swoją drogą... Od śmierci Kol- 
berga przecież minęło nieczłe % 
la. Był on  podpatrywaczem 
i skrzętnym opisywaczem świado- 
mości estetycznej dawnej ludności 
cza folkloru — to przede wszystkim 
rekonstrukcja tej świadomości — nie 
tylko archiwa z dokumentacją tego, 
co było i wciąż się tworzy, ale dba- 
łość o to, by dawne formy sztuki 
ludowej nie degenerowały się pod 
wpływem tandetnych gustów kul- 
tury masowej. Tęmu właśnie służą 
konkursy ogłaszane przez muzea, 
Cepelię i zakłady pracy. W okresie 
kiedy „sztuka wyksztalcona” domi- 
nuje wieś, trzeba tworzyć klimat 
resztkom tradycji, które jeszcze są 
żywe. Odszukanie tych śladów, 
chronienie ich i tworzenie warun- 
ków, w których „,sztuka w siermię- 
dze” będzie mogła zakwitać — to 
zadanie dla wszystkich, mających 
świadomość, co dla polskiej kultury 
jest cenne i ważne. 


EWA BIELSKA 
Fot. M. Szymański 


'ych prezentuje sprawdzoną w ciągu kilku dziesię- 
jej wyborem są osiągnięcia realnego socjalizmu. 
ejsce na gruncie kubańskim, w najmłodszym kraju 


ans Europejczyków 


Państwa NATO w latach 1949-1976 wydatkowały na zbrojenia przerażającą 
w swych rozmiarach kwotę: 2 tryliony 218 miliardów dolarów. Wydatki militarne: 
Belgii, Danii, Grecji, Holandii, Norwegii i Portugalii wzrosły w tym czasie od 12do 
20 razy, W tej sytuacji — dla zachowania równowagi — państwa socjalistyczne też 
musiały zwiększać swój potencjał obronny. W efekcie na naszym kontynencie 
zostały zgromadzone ogromne arsenały broni o niesłychanie niebezpiecznej sile 
niszczenia. Ta zmagazynowana, śmiercionośna broń musi budzić niepokój. 
W tej samej Europie doszła do skutku Konferencja w sprawie Bezpieczeństwa 
_ Współpracy. Stopniowo, choćnie bez trudności, wprowadzane są w życie zasady 
zawarte w Akcie Końcowym KBWE. Prowadzone w Wiedniu przewiekłe iżmudne 
rokowania w sprawie zmniejszenia liczby wojsk w środkowej Europie doprowa- 
dziły w ostatniej rundzie do zbliżenia stanowisk obu stron. To z kolei napawa 
ostrożnym optymizmem. , may z 
A chodzi przecież o sprawę największej rangi, o prawo do życia w pokoju. 
Najważniejsze prawo człowieka. Coraz powszechniejsza jest tego świadomość 
wśród młodych Europejczyków. „,Wzywamy młodzież Europy — zwrócili się przed 


dwoma laty do swych rówieśników uczestnicy obradującego w Warszawie Euro- 
pejskiego Zgromadzenia Młodzieży i Studentów — do rozwijania szerokich wspól- 
nych działań celem umocnienia odprężenia, ograniczenia wyścigu zbrojeń, 
rozbrojenia i uwolnienia ogromnych zasobów materialnych i intelektualnych, 
kierowanych obecnie na cele militarne, ażeby rozwiązać najbardziej palące 
problemy społeczne”. 

Z tym i niepokojem, i ostrożnym optymizmem przybyło do Hawany na XI 
Festiwal blisko 7 tys. delegatów krajów europejskich. Reprezentują wszystkie 31 
państw naszego kontynentu — z wyjątkiem Albanii — i właściwie pełny — jeśli nie 
brać pod uwagę terrorystów — wachlarz poglądów politycznych, reprezentowa- 
nych przez różne organizacje młodzieży w Europie. W sprawie pokoju, bezpie- 
czeństwa i współpracy zespalają ich wspólne dążenia oraz zbliżone oceny 
i wnioski. 

Łączy też ogromną większość .młodzieży europejskiej pragnienie postępu 
społecznego, urządzenia lepszego życia w swoich krajach. Ale — jak to osiągnąć — 
tu już występują różnice zdań. 


wspólnoty socjalistycznej, czyni tę prezentację jeszcze ci jeż nić 
które z europejskich krajów sad ZR ębe sic piwny 
laty z podobnego poziomu życia jak Kuba. 

Młodzież z zachodniej Europy odczuwa szczególnie mocno skutki kryzysu 
gospodarczego. Co dziesiąty młody człowiek w europejskich krajach kapitalisty- 
cznych jest bezrobotny. Wielu po ukończeniu szkoły nie może dostać żadnej 
Pracy. „Czy zdobędę stopień naukowy czy nie — wzrusza ramionami 20-letnia 
zw że o. z" , Betta d' Agostiono w odpowiedzi dziennika- 

nii „Je j. i. 
acz) rake Ska „„Iime” — mam taką samą szansę znalezienia 


waz o men młodzi socjaldemokraci 
spolecznych „„poprawiać” kapitalizm. W festi jach ścierają si 
Fae Hayden a festiwalowych dyskusjach ścierają się 
Powszechna jest solidarność młodych Europejczykó łodzież 

=. ż. pa k Chi E 
akiska dla sprawiedliwego pokoju na Bliskim Wschodzie i i maki. zsiodu 
ps a aą 9 prawo do swej ojczyzny, potępienie dla rasizmu i apartheidu. Bo 
wiat jest niepodzielny. Tak jak i pokój, w którego utrwalenie tak mocno 
zaangażowana jest młodzież Starego Kontynentu. 


JERZY MAJKA 


NAJMŁODSZA, 
oZŻ, A MOŻNA JEJ 


POZAZDROŚCIĆ... 


„.wiedzy, rozsądku, umiejęt- 
ności formułowania myśli w jas- 
ne, precyzyjne, wypowiadane 
piękną polszczyzną zdania. Mał- 
gosia Degowska najmłodsza 
delegatka polskiej młodzieży na 
XI Światowy Festiwal Młodzieży 
i Studentów w Hawanie. 17 
kwietnia 1977 r. skończyła lat 16 
i tegoż dnia została zastępcą ko- 
mendanta szczepu HSPS im. Bo- 
haterów Westerplatte w Liceum 
Ogólnokształcącym w Sierpcu. 
Była wtedy uczennicą 3 klasy. 
Rok szkolny skończyła ze średnią 
ocen 5,0, otrzymując Złotą Tar- 
czę. A że potrafi godzić naukę 
z pracą społeczną w ZHP, świad- 
czy fakt nadania jej Odznaki Cho- 
rągwianej Płockiej Chorągwi ZHP 
za wzorową pracę instruktorską. 


Ta drobna dziewczyna, o ujmującym 
uśmiechu, blond włosach i bardzo poważ- 
nym spojrzeniu, zaskakuje swoją wiedzą 
o współczesnym świecie już wcale nie 
szkolną, bardzo poważnym stosunkiem 
do życia i swej przyszłości, a jednocześnie 
dyga z wdziękiem po dziewczęcemu na 
przywitanie i pożegnanie. | chyba jest 
przez wszystkich lubiana. Rozmawialiśmy 
z nią tuż przed odlotem do Hawany. 

— Małgosiu, masz same „piątki” na 
świadectwie jako jedyna, jeśli nie liczyć 
twojej siostry, uczennica w szkole, co to 
dla ciebie oznacza? 

— Ogromny wysiłek i zobowiązanie. 
Oczywiście nauka nie wszystkich przed- 


miotów przychodzi mi łatwo. Chodzę do 
klasy matematyczno-fizycznej i interesuje 
mnie specjalnie biologia, fizyka i chemia. 
Ale nasz wychowawca mówi, że nie może 


być dobrym Polakiem ten, kto nie umie 
posługiwać się swoim językiem, kto nie 
zna ojczystej literatury. | ja całkowicie 
z nim się zgadzam. 

— Czy już wiesz, kim chcesz zostać 
w przyszłości? 


Tak, lekarką. Na moją decyzją moża 
trochę wpłynął fakt, ża mój tata pracuje 
w służbie zdrowia I choć nie jest lekarzom 
to przez niego ta modycyna stałą mi sią 
bliższa. Myślą jednak, żo przede wszyst 
kim na tę decyzję wpłynęła chąć robienia 
czegoś bardzo konkrotnego | to bozpo 
średnio z ludźmi, a nio za biurkiom, Po 
prostu czują sią szczęśliwa wśród innyc h 


Jesteś dolegatką na festiwal, czomu, 
komu to zawdzięczasz? Tylko sobio? 
Swoim wynikom w nauco, w pracy społo- 
cznej? 


— Ci ludzie, którzy pracują u nas w ZHP 
w szkole przyczynili się do togo, ża nasz 
szczep jest bardzo dobry. I to właśnio 
dzięki nim zostałam wyróżniona 


— Jak przyjęłaś wiadomość, że poje- 
dziesz do Hawany? 


- To było jedno z najpiękniejszych 
przeżyć w moim życiu. Coś wspaniałego 
i ciągle nie w pełni uświadamianego. Na 
początku myślałam o tym, że zobaczę 
egzotykę, palmy, wspaniały ocean, że po- 
znam kraj i ludzi już nie zksiążek, telewizji, 
ale sama na własne oczy to zobaczę. Póź- 
niej przyszedł czas na nieco głębsze zrozu- 
mienie sensu tej podróży. Mówi się, że 
festiwal będzie polityczny, 
mnie czy wszystko to, do czego dążymy 
urzeczywistni się. Czy po tym festiwalu 
będzie choć trochę lepiej na świecie. Czy 
będzie jakiś odzew w państwach, które się 
zbroją. Bardzo bym tego pragnęła. 


— Miną szybko dni festiwalu i wrócisz 
do domu, jakie masz plany na resztę 
wakacji? 


— Po powrocie natychmiast biorę się 
do pracy, która ma fytuł „Rola bakterii 
i drobnoustrojów w produkcji żywności”. 
Trzeba będzie pochodzić po instytutach, 
bibliotekach i poszukać materiału. Ta pra- 
ca pisemna będzie brana pod uwagę na 
wszystkich szczeblach eliminacji Olimpia- 
dy Biologicznej, a właśnie mam zamiar 

iąć w niej udział. o 

— Dziękujemy ci Małgosiu za rozmowę 
i życzymy dużo dobrych wrażeń na festi- 
walu i dobrych wyników w olimpijskich 
zmaganiach. 


Rozmawiał: J.K. 
Fot. M. Szymański 


Mity, marzenia i prognozy 


złowiek może i powinien być 
© nieśmiertelny” — mówi kandy- 
24 dat do Nagrody Nobla, prof. 
Denham Harman z'Uniwersytetu w Nebra- 
sce. Inni uczeni mierzą krócej i bardziej 
konkretnie. Biofizyk, prof. Bernett Rosen- 
berg, myśli o siedmiuset latach, radziecki 
gerontolog Komarow o pięciuset. Dwieś- 
cie lat życia ludzkiego nie stanowi teorety- 
cznego problemu dla wielu uczonych. „Z 
fizjologicznego punktu widzenia nie ma 
żadnej logicznej przyczyny, aby człowiek 
się starzał” — uważa dr Gottfried Juppe, 
biochemik z Uniwersytetu w Monachium. 
Sto trzydzieści lat życia gotów zapewnić 
ludziom Szwed, dr Elis Sandberg, najgłoś- 
niejszy dziś na Zachodzie prorok długo- 
wieczności. 


Największym jednak optymistą jest prof. 
Bernett Rosenberg. Podał on dokładny ter- 
min — dwa do trzech lat —w jakim ludzkość 
dostanie preparat mogący przedłużyć ży- 
cie do lat dwustu. Będą to wg niego tablet- 
ki albo płyn łykany razem z pokarmami, 
powszechnie dostępny wskutek niskiej 
ceny, latwości użycia i braku skutków ubo- 
cznych. Jego stosowanie obniży tempera- 
turę ciała o 2 stopnie Celsjusza, co — zda- 
niem prof. Rosenberga — najzupełniej wy- 
starczy, aby nasz organizm osiągnął dwie 
setki wiosen zamiast obecnych siedem- 
dziesięciu. t 


Poczet autorów bajecznych perspektyw * 


zamyka prof. dr Limus Carl Pauling, amery- 
kański fizyk i chemik, dwukrotny laureat 
Nobla, a ostatnio Złotego Medalu im. Ło- 
monosowa Akademii Nauk ZSRR. „Jest 
zupełnie możliwe — zapewnia profesor 
Pauling - przy właściwym 

i uzupełnianiu witamin w organiźmie, 


zwolnienie procesów starzenia i przedłu- 
żenie życia średnio o 20 lat”. 


zczegółowy opis szkód, jakie z wie- 

kiem ponoszą nasze organy nasuwa 

pytanie: gdzie tkwią przyczyny owych 
zmian? Wiele z nich udało się już wykryć. 
Wyprodukowano też środki, które częś- 
ciowo zapobiegają, bądź opóźniają nadej- 
ście starości. Niektóre z terapii są dziecin- 
nie proste: unikanie hałasu, dieta, gimnas- 
tyka stawów i mięśni. Wyciszaniem środo- 
wiska nie zajmuje się medycyna: ten lek 
przeszedł w ręce akustyków i ochroniarzy 
przyrody (strefy ciszy w rezerwatach leś- 
nych, w górach, nad jeziorami itd.). Gim- 
nastykę prowadzą radio i inne środki ma- 
sowego przekazu. 


U nas nie ma naten temat danych statys- 
tycznych, ale np. w USA, Kanadzie i za- 


chodniej Europie uważa się powszechnie, * 


że dieta i gimnastyka dorzuciły do życia lat. 
Do przedłużenia życia przyczyniły się 
przede wszystkim masowe szczepienia 
przeciwko chorobom zakaźnym i spadek 
śmiertelności niemowląt. Wzrost średniej 
długości życia w krajach uprzemysłowio- 
nych nie polega na tym, że mama żyje 020 
lat dłużej niż babcia, lecz, że ze stu nowo- 
rodków umarło w wieku niemowlęcym 
tylko jedno lub dwoje, zamiast poprzed- 
nich dziesięciu czy dwudziestu. Ale jak 
przedłużyć życie ludzi, którzy są już bliscy 
pułapu, za jaki — przy stosowaniu istnieją- 
cych środków geriatrycznych — specjaliści 
uważają przeciętną 74 lata? 


ajwiększe nadzieje wiążą się ze zwal- 
N czaniem trzech zjawisk, wywierają- 
cych, jak się dziś sądzi, decydujący, 
choć nie do końca poznany wpływ na 


starzenie komórek. Są to: zbyt wysoka 
temperatura ciała, niewłaściwe odżywia- 
nie i niewystarczająca odporność na bak- 
terie chorobotwórcze. 


„Termodynamika uczy nas — przypomi- 
na prof. Bernett Rosenberg — że proces 
starzenia i śmierci ściśle się wiąże z tempe- 
raturą”. Jego doświadczenia na małpach, 
którym udało się trwale obniżyć tempera- 
turę ciała o 6 stopni Celsjusza, pozwalają 
przypuszczać, że utrzymanie ciepłoty ciała 
ludzkiego na wysokości np. 33*C mogłoby 
zahamować proces starzenia komórek na 
setki lat. „Oczywiście, jak we wszystkim, 
tak i w tym musimy zachować umiar — 
ostrzega prof. Rosenberg. - Wystarczy 
chwilowo obniżyć temperaturę o dwa sto- 
pnie, żeby człowiek żył 200 lat...” 


Dr Herman Le Compte, przewodniczący 
Belgijskiego Towarzystwa Geriatrycznego 
wspólnie z amerykańskim gerontologiem 
Harmanem i radzieckim Komarowem, pro- 
ponowany do Nagrody Noblaw dziedzinie 
medycyny i fizjologii, głosząc możliwość 
przedłużenia życia do 500 lat jest prześwia- 
dczony, że starzeniu się człowieka może 
skutecznie zapobiec dieta polegająca na 
zmniejszeniu konsumpcji tłuszczów i wę- 
glowodanów, zaś zwiększeniu protein, wi- 
tamin i soli mineralnych. 


Bohaterowi serialu ,,Czterdziesto- 
latek” reżyser dedykował piosenkę: 
„Czterdzieści lat minęło, to piękny 
wiek. Na drugie tyle teraz przygotuj 
się. A może i na trzecie... któż to wie?” 
Sądzimy, że na początek byłoby to już 
zupełnie nieźle. 


IRENA FRĄCKOWIAK 
(Interpress) 


interesuje * 


Nieliczni szczęśliwcy, uczniowie szkoły na dalekiej prowincji 


OLGIERD BUDREWICZ 


pisze dla „Świata Młodych” 


NA KARAIBACH: 
HAITI (i) 


SAMOBÓJSTWO 
W SŁOŃCU? 


Haiti robi wrażenie, jakby się 
właśnie przez nie przetoczyła wiel- 
ka wojna. Wszędzie, gdzie byłem, 
z wyjątkiem może okolic Cap Hai- 
tien, wydawało mi się, że całkiem 
niedawno ustał ogień artyleryjski, 
który skosił drzewa i krzewy, poo- 
rał, podemolował pociskami zie- 
mię. Zdumiewający krajobraz! Ca- 
łymi kilometrami pozbawiony zie- 
leni, pokryty błotem, jak zastygłą 
czekoladą, przysypany kurzem jak 
migdałowym proszkiem. 

Dwieście lat upartego karczowa- 
nia drzew na opał dokonało trwa- 
łych i chyba nieodwracalnych 
zmian ekologicznych. Reszty do- 
pełniła nieumiejętna gospodarka. 
Z każdym rokiem kurczy się areał 
pól uprawnych. Kraj, który w XVIII 
wieku uważany był za najbogatszą 
kolonię na kuli ziemskiej, znajduje 
się u progu przepaści. Słyszałem 
skrajną opinię, że jeszcze parę 
dziesiątek lat takiej dewastacji śro- 
dowiska, a cała ludność będzie mu- 
siała opuścić wyspę! 

Londyński „Observer” swój nie- 
dawny reportaż z Haiti zatytułował: 
„Samobójstwo w słońcu”. Jego au- 
tor, Mark Frankland, obciąża rząd 
haitański odpowiedzialnością za 
złe skutki ostatniej katastrofalnej 
suszy. Twierdzi, że można ją było 


„ przewidzieć. Ze 300 tysięcy do- 


tkniętych najboleśniej mieszkań- 
ców nie musiało być narażonych na 
tak straszne cierpienie. 

Przyleciałem do tego kraju wkil- 
kanaście lat po pierwszym pobycie. 
Niby to samo Haiti, a inne. Ten sam 
Duvalier na prezydenckim fotelu, 
a inny. Przez ostatnie lata kraj zmie- 
nił się, wybezpieczniał, trochę wy- 
porządniał. Krwawe kohorty śmier- 
ci - Tontons Macautes, które terro- 
ryzowały kraj i dokonywały zbrodni 
na konto Francois Duvaliera, „Papy 
Doca”, a także na własny rachunek, 
przestały już być postrachem. Wy- 
cofały się w cień, zostały rozbrojo- 
ne, sprowadzone na powrót do roli 
oddziałów ochotniczej milicji. 

Prawie z dnia na dzień zniknęli 
żołdacy w wielkich, ciemnych oku- 
larach, z pistoletamiw łapach, zszy- 
derczym uśmiechem "na twarzy. 
Wkrótce będą znani już tylko z kart 
powieści „Komedianci” Grahama 
Greena. 

Choćotwarty terror i rażące bez- 
prawie skończyły się, przetrwały in- 
ne klęski Czarnej republiki — nędza, 
głód, ciemnota, korupcja, chaos 
organizacyjny, niesprawiedliwość 
społeczna, indolencja władzy. 

Port au Prince — półmilionowe 
miasto o cechach murzyńskiej wio- 
ski, powitało mnie radosną nowiną, 
że jestznów wodaw kranach i świe- 


cą się żarówki. Z powodu długotr- 
wałego braku opadów stanęła elek- 
trownia, przerwano irygację pobli- 
skiej Artibonite Valley, śpichlerza 
Haiti 

To, co w Port au Prince stało się 
powodem niewygody i irytacji, 
w niektórych częściach kraju zmie- 
niło się w dramat. Od miesięcy nie 
spadła kropla w północno-zachod- 
niej części wyspy, ludzie marli tam 
z głodu i pragnienia. 

Susza w Haiti przypomina skalą 
katastrofę w afrykańskich krajach 
Sahelu. Podobnie jak tam, jedną 
z przyczyn tragedii jest dewastacja 
środowiska, brak lasów, erozja 
gleby. 

Średni dochód roczny % procent 
mieszkańców ocenia się na40dola- 
rów, na północnym zachodzie zaś— 
na 25 dolarów. Tylko 10 procent 
ludności kraju uzyskuje wyższe do- 
chody. Taka jest prawda, choć ONZ 
mówi o 140 dolarach na głowę. 


Przede wszystkim chcielibyśmy 
znać odpowiedź na zasadnicze py- 
tania: czy skończył się terror na 
Haiti, czy też zmienił swą formę? 
Czy istnieje opozycja wobec reżi- 
mu, czy też wypalono ją ogniem na 
całe dziesięciolecia? Czy „Baby 
Doc”, obecny prezydent (syn Fran- 
cisa), jest człowiekiem panującym 
nad ogniwami władzy, czy ma moż- 
liwość i ochotę usunięcia palady- 
nów władzy tzw. „dinozaurów — 
strasznych przyjaciół tatusia? 


Czy naprawdę nowy prezydent 
pragnie dobrych zmian w dziedzi= 
nie gospodarki, podniesienia stopy 
życiowej ludności, rozszerzenia 
oświaty? 

Na razie jedna konstatacja: Du- 
valier II postawil wyraźny krok 
w stronę zmiany stylu władzy 
Uklon pod adresem świata Amery* 
kanów, Cartera, czy może szczera 
wola liberalizacji? 


Frankland z „Observera” uważa 
jednak za słuszne zakończyć swój 
ostatni reportaż powtórzeniem 
smutnego dowcipu pewnego inte- 
lektualisty z Port au Prince „Pan 
Bóg mógł chcieć uczynić nas czar 
nymi, ale dlaczego stworzył on tak- 
że Haitit" 

Dr Raul Pierrelouis, minister 
edukacji narodowej, zapewnił mnie 
w czasie krótkiej rozmowy, że „wy= 
dano zdecydowaną walkę analfabe- 
tyzmowi, który do 1983 roku zośla- 
nie zlikwidowany” 

Jacques D., który należy do haita- 
ńskiego establishmentu, ale ma 
krytyczny stosunek do duvalieryz- 
mu (jego rodzina została przez „Pa- 
pę Doca” zdziesiątkowana) ma in- 
ne zdanie: 


- Analfabetyzm pozostanie. je- 
go pełna likwidacja byłaby niebez- 
pieczna. Niech pan nie wierzy, by 
ludzie przy władzy chcieli dobro- 
wolnie podciąć korzenie swego pa- 
nowania. Gdyby rządząca elita mia- 
la podnieść poziom życia szerokich 
mas, musiałaby zrezygnować z wie- 
lu przywilejów. Zresztą, żeby pan 
znał tych ludzi! Oni myślą wyłącz- 
nie o pieniądzach. Rodzinę Duva- 
liera ocenia się na 200 milionów 
dolarów ulokowanych w bankach 
zagranicznych. Mało kogo obcho- 
dzi, że co piąte nowo narodzone 
dziecko umiera, że chłopi mają 
często po Ćwiartce hektara ziemi 
z czego nie można wyżyć 


Chociaż Amerykanie zamknęli 
etap dąsania się na Haiti, raz po raz 
okazują pewną irytację. Wypływa 
ona z ich głęboko republikańskich 
tradycji. Powiadają: „Albo jesteście 
republiką i wybieracie prezydenta, 
albo macie monarchię z dziedzicz- 
nym królem” 


Pomimo wszystkich tragicznych 
epizodów historii, beznadziejności 
bytowania, terroru, Haitańczycy za- 
chowali poczucie godności osobis- 
tej, nie nabawili się kompleksów 
niższości w stosunku do białych 
Może dlatego nie demonstrują aro- 
gancji, która tak przykro uderza 
w wiele krajów tego regionu świata. 
Są zawsze pogodni, życzłiwi wobec 
siebie i obcych. W tym biednym 
kraju -w przeciwieństwie do Domi- 
nikany czy Jamajki — istnieje mini- 
malna przestępczość, biały turysta 
może nocą spacerować po dzielni- 
cach najgorszych slumsów i tylko 
uśmiechy będą mu wychodzić na- 
przeciw. 


Tak, Haiti jest inne od wszystkie- 
go, co istnieje na Karaibach! I chyba 
nie przypomina kandydata na sa- 
mobójcę. 


Zdjęcia Autora 


Odpoczynek wędrownych sprzedawczyń w Port-au-Prince 


Szóstego dnia drużyna przejechała naj- 
dłuższy etap trasy. Po przybyciu na miejsce 
biwakowania w Biłgoraju szef biurka praso- 
wego poprosił uczestników o wrażenia z tra- 
sy na gorąco. 


Mariola Niewęgłowska, lat 19: 

— Jak się czujesz po dzisiejszym 55-kilometro- 
wym etapie? 

- Świetnie, jakbym go nie przejechała. Niestety 
miałam kłopoty z przerzutką. Działała tylkó w jed- 
ną stronę. Na duże tryby. Tempo jazdy nie było 
równe. A ja muszę jechać albo wolno, albo szyb- 
ko, bo inaczej się męczę. 

Kasia Mostkowska, lat 15: 

— Czy masz dosyć rajdu po dzisiejszym etapie? 
Wracasz do mamusi? 

- Onie! Wracam jak się rajd skończy. Pierwszy 
raz przejechałam w życiu tyle kilometrów jednego 
dnia. Ale mam wrażenie, że starczyłoby mi sił na 
przejechanie jeszcze dodatkowo 25 km. 

Marek Sikorą, lat 17: 

- Za wolne tempo, 15 km na godzinę? Mógł- 
bym jechać szybciej a muszę dostosować się do 
słabszych. 

Wierzę, kto zaczyna od rowerku typu „BO- 
BO”, dziś nie ma trudności na rajdzie. 


Iv — 
Rajd 

Rowerowy 
„Szlakami 

Przygód i 


Bezpiecznych 
A  PAEBE 
Dróg” h 


Elwira Grzesiak, lat 17: 


— Bardzo mi się podoba na rajdzie. Na szczęś- 
cie deszcz padał zawsze wtedy, kiedy byliśmy 
w namiotach, a trasę mieliśmy suchą. 

= W namiotach nie? 

- Skąd, to tylko jeden namiot miał dziurę 
w podłodze. , 

— Dostaliście chusty - mówią, że nietwarzowe? 

— Nieprawda, są fajne. Kolorowe. Każdy sobie 
dobrał jaką chciał. 

— Brak ciepłej wody... 

— Przecież kwatermistrz codziennie gotuje ko- 
cioł wody. 

- Komendant czepia się. Kapraluje, przezywają 
go podobno przerzutka, bo się przerzuca wciąż 
z roweru na samochód i odwrotnie. 

— Nic podobnego, to jest najwspanialszy czło- 
wiek, jakiego widziałam w życiu. Zresztą cała ka- 
dra jest... 

— Nie, nie, tego nie mogę napisać. 


Iwona Maskowska, lat 16: 


— Czy schodzisz z roweru pod górę, przecież 
na trasie do Biłgoraja był 2,5 kilometrowy podjazd. 

- Nikt nie schodził. Gdybym jechała sama, to 
może bym i zeszła... Ale to jest rajd i mamy 
sportowe ambicje. 


Hania Krawczyńska 


Mariola Niewęgłowska 


Maria Suutari, lat 15 z Finlandii: 


- Jak ci się jedzie mimo trudności językowychł 
Nie znasz polskiego, a my nie znamy fińskiego. 

— Przecież się kręci nogami, nie językiem - 
odpowiedziała mieszaniną angielskiego, nie- 
mieckiego I rosyjskiego. 


Hania Krawczyńska, lat 16: 


-Boli serduszko? 
= Nie, tylko jestem zmęczona. Kiedyś jeździłam 
na rowerze ale przed rajdem nie trenowalam. 
Nigdy nie przejechałam jednego dnia tyle kilome- 
trów. Najwyżej cztery, Ale jutro będę jechać i nie 
wsiądę do samochodu asekuracyjnego. Zresztą 


dziś bylam trochę niewyspana, bo miałam wartę 
nocną. 


Komendant rajdu, lat 47: 


= Prowadziłeś rajd z Czerwonej Woli do Bilgo- 
raja. 

- Etap byl dość długi i mieliśmy wiatr od czoła. 
Starałem się jechać równomiernie, dostosowując 
czas do najsłabszych czyli do siebie. 

= No tak, przesiadka z fotela redakcyjnego na 
siodełko może się odbić na zdrowiu. Korzystnie. 


Tytus de ZOO, lat 22: 


- Jak ci się jechało? 

- Za małe było tempo. Lubię pruć setką, a tu 
Papcio Chmiel wlecze się fiacikiem 125 pwtempie 
rowerowym, ale w ogóle bardzo fajnie. Czuję się 
jak sędzia wyścigowy, albo działacz sportowy, 
kiedy patrzę przez tylną szybę na naszych dziel- 
nych rajdowców. 


HENRYK CHMIELEWSKI 


Elwira Grzesiak 


Czy bać się żmii? 


= Bać się nie trzeba, ale w czasie wędrówek po 
lesie lepiej być ostrożnym. Żmija lubi wygrzewać 
się na miejscach otwartych, nasłonecznionych. 
Ucieka przed nadchodzącym człowiekiem, ataku- 
je, jeśli jest zaskoczona. My, leśnicy, chodzimy 
w wysokich skórzanych butach, które chronią 
przed ukąszeniem. 

Takie słowa usłyszeliśmy od nadleśniczego 
z Brzegów Dolnych, pana Stanisława Stąpora, 
który odwiedził nas na kolejnym biwaku w Uro- 
czysku pod Stoczkiem, przy stanicy Chorągwi 
Lubelskiej. 

Biwak urządzono w trosce o turystów i ozacho- 
wanie lasów. Jest chata z bali, studnia z żurawiem, 
ubikacja, altana ze stołem i ławami oraz dwa 
miejsca na ognisko. Całość otoczona płotkiem 
z żerdzi i bramą wjazdową. ! 

— Jakie inne niebezpieczeństwa oprócz żmij 
zagrażają turyście? 

— Zabłąkanie. Każde miejsce w lesie jest prze- 
cież do siebie podobne. Mieliśmy już takie przy- 
padki, że szukaliśmy zagubionych, którzy samo- 
pas oddalili się w głąb lasu. Prosiłbym bardzo — 
mówi dalej nadleśniczy — by nie brać się do 
palenia drewna ze stosów przygotowanych do 
wywózki. Palenie tego drewna, to marnotrawstwo 
lasu i zwykła kradzież. Przy ognisku ustawiliśmy 
do siedzenia drewniane „konie”. Niestety, zosta- 
ły spalone przez turystów, którym nie chciało się 
zbierać chrustu na ogień. Czy można ich nazwać 
prawdziwymi turystami? 


PAPCIO CHMIEL 


tudio „PLUS” ogłosiło wczoraj wakacyjne 
S zadanie pod hasłem „Wesoły Klub Piosen- 
ki”. Szef Kolorowych Podwórek żali 
żebyście w najbliższym tygodniu zorganizowali 
na Waszym podwórku PODWÓRKOWY FESTI- 


WESOŁY . 
KLUB PIOSENKI 


WAL PIOSENKI (koniecznie zaproście do udziału 
w nim w charakterze i widzów, i wykonawców, 
wszystkich Waszych rówieśników, którzy powró- 
cili już z wakacji), KONKURS RYSUNKOWY nt. 
wakacyjnych wspomnień oraz WYPRAWĘ DO 


MUZEUM. Spróbujcie również urządzić zwiad, 
w czasie którego trzeba będzie się od starszych 
ludzi dowiedzieć, jakie piosenki śpiewano w cza- 
sie ich dzieciństwa, jakie były ich ulubione książ- 
ki, jakie — najpopularniejsze zabawy, w które 
bawiono się na podwórkach. A może udałoby się 


Wam zorganizować podwórkowy turniej takich j 


zapomnianych już gier i zabaw?! 


Kolejne wakacyjne zadanie Studio „Plus” 
ogłosi w przyszły piątek, 4 sierpnia, o godz. 
15.30, w programie II Polskiego Radia. Zaprasza- 
my do radioodbiorników wszystkie Kluby Pod- 
wórkowych Przyjaciół! (ek) 


JAK 


BYĆ 


DOROSŁYM? 


Dyskusję na ten temat zapoczątkowały w nr 75 „Świata Młodych” listy Anety 
i Plotrka. 


Aneta nie chce być — w zależności od sytuacji — raz dorosłą, raz 
dzieckiem. A tak traktuje ją matka. Ma też żal do matki, że nie 
pozwoliła jej popłynąć ze swoją paczką na spływ kajakowy, uważa, 
że jest na tyle dorosła, aby decydować o swoich wakacjach. 

Piotr przeciwstawia się „łapówkom” i napiwkom dawanym przez 
dorosłych i uważa, że dojrzewanie nie powinno polegać na ślepym 
naśladowaniu dorosłych, ale na przeciwstawianiu się złym wzorom 


A oto nastepne listy na ten temat, które nade$zły do Klubu Nastolatków. 


NIE DZIWIĘ SIĘ 


Wcale nie dziwię się matce Anety, że jej 
nie puściła na spływ. Nie ma po prostu do 
swej córki zaufania. Aneta mogłaby prze- 
cież „dla fantazji” nie tylko zapalić, ale 
i wypić, mogłaby zamiast na kajaki, udać 
się ze swoją paczką w Tatry i podziwiać 
piękno gór, nie dając rodzicom znaku ży- 
cia. Myślę, że dziewczyna powinna naj- 
pierw dać dowód swojej dojrzałości i od- 
zyskać zaufanie. 


„Bonita” 


PIOTREK NIE MA RACJI 


Uważam, że Piotrek nie miał racji kryty- 
kując swojego ojca, atym bardziej skarżyć 
się w liście do redakcji na niego. Rodzi- 
ców trzeba słuchać, wykonywać ich pole- 
cenia, spełniać ich wolę i w ten sposób 
oddać im to, co dla nas robią. Aw dodatku 
w dzisiejszych czasach nie tylko ojciec 
Piotrka tak robi. Inni dorośli w ten sposób 
załatwiają niektóre sprawy i wcale im się 
nie dziwię, jeśli nie można inaczej. 

Anna 


DAJCIE NAM TROCHĘ SWOBODY 


Myślę, że jestem dorosła, bo nie podej- 
muję zbyt pochopnych decyzji i chyba 
mogę odpowiadać za siebie. Lecz nie mia- 
łabym na to odwagi, więc wolę te parę lat 
poczekać. Trzeba mieć cierpliwość i wy- 
trzymać narzuconą nam opiekę rodziców. 
Ale apeluję do wszystkich rodziców, do 
naszych mam i ojców: dajcie nam trochę 
więcej swobody w roku szkolnym, a naj- 
więcej w czasie wakacji! 

Ola 


POMYŁKA * 


Aneta nie pokazała swej dorosłości za- 
palając papierosa. A jej matka także nie 
jest w porządku, ponieważ nie powinna 
odmawiać córce przyjemności, jaką była 
wycieczka z kolegami i koleżankami. Za 
jedną pomyłkę odebrała córce całe 
wakacje. 


Joanna 


PODPATRYWAĆ ŻYCIE 


O dorosłości nie świadczą ani wyjazdy 
z ulubioną paczką, ani palenie, ani włócze- 
nie się po ulicach, ani późne przychodze- 
nie do domu, lecz cechy charakteru, po- 
stawy, stosunek do życia. Mam 16 lat, 
a w wielu wypadkach potrzebuję rady 
rodziców, bo są starsi i mają więcej do- 
świadczenia. My — nastolatki jesteśmy 
teraz w okresie przejściowym między 
dzieciństwem a dorosłym życiem. Są to 


trudne lata, ale też piękne, dlatego trzeba 
je wykorzystać jak najlepiej. Nie starajmy 
się ponad wszystko być dorosłym, bo to 
przyjdzie samo, gdy wnikliwie krytycznie 
„podpatrywać” będziemy życie. Dla jed- 
nych wcześniej, dla innych później, 
Góźbrysia 


REKWIZYTY DOROSŁOŚCI 


Ciągle słyszę od koleżanek i kolegów: 
„Mała, ale ty jesteś dziecinna, o tak wczes- 
nej godzinie tylko dzieci wracają do do- 
mu” lub: „/dź, Malutka, do domu, bo 
mamusia będzie się martwić”. Uważają 
mnie za dziecko tylko dlatego, że staram 
się zawsze być w domu przed godziną 
20.00, nie palę tytoniu, nie używam alko- 
holu i w trudnych dla mnie sprawach 
zwracam się do Mamy. Wiem, że moi 
koledzy mają złe pojęcie o dorosłości. 
Myślą oni, że używając pewnych „rekwi- 
zytów”, które pasują osobom dorosłym, 
dowodzą swej „dorosłości”. A to jest ga- 
fa. W moim pojęciu człowiek jest dorosły, 
gdy potrafi ponieść konsekwencje swoich 
czynów, potrafi za siebie odpowiadać, 
mieć swoje zdanie i linię postępowania. 
Dlatego uważam, że jestem bardziej doj- 
rzała od tych z „rekwizytami”. 

„Mała” 


A Ty co myślisz? 


© Zgadzasz się z Anną czy 
z Piotrem? 

© Czy rodzice dają nam za 
mało swobody? 

© Czy dorosłości można się 
nauczyć i jak to zrobić? 

© Dlaczego tak wielu nasto- 
latków swą dorosłość manifes- 
tuje „rekwizytami” — jak to na- 
zwała „Mała”? 

© Jakie masz zdanie o sobie? 
Jesteś dorosły? Dlaczego? Co 
trzeba robić, żeby nim być? 


Pomyśl i napisz do Klubu Nastolatków. 
Tym, którzy po raz pierwszy wezmą 
udział w dyskusji przypominamy: 

© Autorzy najciekawszych listów 
opublikowanych w „Świecie Młodych” 
otrzymają znaczki KN. 

© Nazwiska i adresy zachowujemy 
wyłącznie do wiadomości redakcji. 


Czekamy na Twoją wy- 
powiedź! Na kopercie za- 
znacz hasło dyskusji: „Jak 
być dorosłym?” 


Son 


Order dla harcmistrza 


Kapituła Orderu Uśmiechu nawniosekdzieci zwojewództw poznań- 
skiego i siedleckiego przyznała Order Uśmiechu dh ZBIGNIEWOWI 
CZARNUCHOWI — założycielowi harcerskiego znanego w całym kraju 
zielonogórskiego Szczepu Makusynów, nauczycielowi i wychowawcy 
z głębokiego przekonania. Dzieci i młodzież, zuchy i harcerze to 
najwięksi jego przyjaciele. Niektórzy z jego wychowanków dziś to już 


dorośli ludzie, ale nawet najstarsze wychowane przez niego pokolenie 

nie zapomina wszeczepionego przez druha Zbigniewa uśmiechu 

dzieciństwa. Serdecznie i z uśmiechem gratulujemy! (bis) 
Ceremoniał wręczenia Orderu Usmiechu sfotografował 


KAJETAN ADAMOWSKI 


Od drużyny męskiej im. Tadeusza Kościuszki z 97 szczepu 
ZHP Poznań-Grunwald, przebywającej na obozie w Wielu, 
gmina Mrocza, otrzymaliśmy opis i regulamin niezwykle 
ciekawej gry. Ponieważ uważamy, że „„wynalaze! >, poznań- 
skich harcerzy może okazać się przydatny w treningach 
zespołów uczestniczących w naszym turnieju i nie tylko im, 
postanowiliśmy zamieścić go na łamach „ŚM”.O zwycięstwie 
w _futbol-koło — tak nazwali swoją grę druhowie — decyduje 
spryt, kondycja i celne strzały. Radzimy wypróbować. 


A oto regulamin gry: 


1. Wymiary boiska: gpliżonę do posnaląco. móżę ono 


mieć kształt koła o promieniu 25 m lub tu o bokii 50m. 
2. Wielkość bramki: 7 m x 2,40 m. Obie bramki przylega- 
ją do siebie tylnymi częściami. 
3. Pole karne: według wymiarów podanych na rysunku — 
pole B. " 


4. Środek boiska — dla poszczególnych drużyn zawsze 
z prawego boku swojego bramkarza — punkt H. 


FUTBOL-KOŁO 


5. Liczba zawodników: po ll. —, 

6. Rzuty różnewykonuje się z punktów D, zależnie zktórej 
strony piłka przeleciała linię środkową G (rzut rożny może 
„spowodować tylko bramkarz, który odbije piłkę lub przerzuci 
ją ponad bramką. Piłka odbita przez jakiegokolwiek innego 


_ gracza nie podlega rzutowi rożnemu. 


7. Rzuty boczne (auty) wykonuje się według dotychczaso- 
wych zasad gry w piłkę nożną. E 


8. Bramkarz może być napastnikiem, jeżeli wybiega poza 
pola B, CiF. W polach B i C bramkarz może łapać piłkę ręką 
i przetrzymywać tak, jak przy grze w futbol. Złapaną piłkę 
musi wykopnąć lub wyrzucić do przodu w ten sposób, aby nie 
przekroczyła linii środkowej G. Piłka zagrana od bramkarza, 
a nie dotknięta przez innego zawodnika z pola, jeżeli przekro- 
czy linię G, kwalifikuje się na rzut rożny. 


9. W polu C przebywają tylko bramkarze i zawodnicy, 
którzy są w posiadaniu piłki. Jeżeli znajdzie się tam zawodnik 
bez piłki sędzia dyktuje rzut wolny dla drużyny przeciwnej (z 
punktu H). W sytuacjach podbramkowych, gdy na pole 


1 . 
luzno zwisą 


VIII MIĘDZYNARODOWY WAKACYJNY 
TURNIEJ PIŁKARSKI „SWIATA MŁODYCH” 


KONSTRUKCJA BRAMKI 


C przedarł się z piłką zawodnik drużyny atakującej, innym 
graczom tego samego zespołu wbiegać nie wolno. Grozi to 
spalonym. W przypadku, jeżeli uczyni to umyślnie gracz 
drużyny broniącej — będzie rzut karny. Przy nieumyślnym 
przedostaniu się na pole € (np. przez wepchnięcie) sędzia 
dyktuje rzut wolny z punktu H. W przypadku prawidłowo 
strzelonej bramki gra rozpoczyna się również z punktu 
H (patrz punkt 4 regulaminu). 


10. Piłka niewłaściwie zatrzymana lub faul w polu B (kar- 
nym) na wysokości pasa F nie podlega rzutowi karnemu. Jest 
matomiast rzut wolny z punktu H. 


SĘ 11. Sędziowie. Jest dwóch głównych plus boczni. 


Uwaga: strzelający zawodnik, który nie trafia w światło 
bramki automatycznie podaje piłkę na drugą półkulę (lub 
pole) i stwarza tym samym okazję strzelecką do zdobycia 
gola dla drużyny przeciwnej. 


Życzymy przyjemnej gry. Harcerzom z Poznania dziękuje- 
my za „,sprzedanie”* nam swojego pomysłu. (zp) 


Moniko, 
weź się w garść 
Zainteresował mnie apel Mo- 
niki zamieszczony w 65 nr 
„ŚM”. Dobrze, że Monika pod- 
jęła tematy rodzinne. Zarzuca 
babci i siostrze, że siedzą jej na 
karku. Nie rozumiem dlaczego 
tak się dzieje i jak można aż tak 
dramatyzować. Osobiście też 
nie miałam lekkiego życia, ale 
dzięki mojej pracy i wysiłkowi 
wszystko zmieniło się nalepsze. 
Cóż ma do rzeczy zarzut, że 
Monika jest niezdarna i tłucze 
szklanki. Należy się przyłożyć 
i uważać. A co zchłopcami? Jeśli 
babcia zarzuca Monice, że jakiś 
chłopiec uśmiechnął się do niej, 
to niech go przedstawi rodzinie 
lub opowie coś o nim, a do całej 
sprawy powinna podejść z hu- 
morem i z dystansem. Tą meto- 
dą zdziała więcej, niż złością 
i smuceniem się. Sądzę bo- 


wiem,.że na wszystko można 


znaleźć radę, najgorsze jest bia- 
dolenie i narzekanie. Trzeba 
umieć współżyć z rodziną, nale- 
ży się nauczyć podejmowania 


” właściwych decyzji. Monika jest 


zrozpaczona .i szuka pomocy 
w listach. Słowami nie da się 


załatwić pewnych problemów, 
trzeba samemu wziąć się 
w garść i pracować nad sobą. 
Wtedy najblizsze osoby na pew- 
no to dostrzegą i też zmienią 
zdanie. 

Diana, lat 17 


O minikarach 


Zainteresowałem się zawoda- 
mi minikarów, o których pisze- 
cie. jest to bardzo fajna mała 
motoryzacja, Proszę o adres ko- 
ła, w którym buduje się minika- 
ry i o informację, gdzie odbędą 
się zawody w tym roku. 

Hubert Urbański, Warszawa 


OD REDAKCJI: Podobnie jak Hu- 
bert, wielu innych naszych czytelni- 
ków interesuje się zawodami mini- 
karów i prosi nas o plany konstruk- 
cyjne tych pojazdów. Wszystkich za- 
interesowanych, pragnących skon- 
taktować się z  minikarowcami 
i chcących posiadać plany informu- 
jemy, że mogą pisać pod adresem: 
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci, Koło 
przy Samorządzie Mieszkańców, 
Obwód nr 3, ul. Szymanowskiego 
3/22, 43-400 Cieszyn, pan Władysław 
Bubik. W tym roku ogólnopolskie 
zawody minikarów z udziałem za- 
wodników czechosłowackich odbę- 
dą się w połowie września, w Stara- 
chowicach. (bs) 


Dochodzę do wniosku, że obóz byłby wynalazkiem co naj- 
mniej genialnym, gdyby... nie niektórzy harcerze. A właściwie — 
harcerki. U nas są takie dwie: Mariola i Baśka. Równe niby 
z nich dziewczyny, a jednak. Np. Mariola. Chora jest ciężko, 
jeśli nie jest ośrodkiem zainteresowania wszystkich dookoła. 
Na obozie jest już czwarty raz, więc na rzeczy zna się. I kiedy 
rozbijaliśmy obóz, była naprawdę niezastąpiona. Bo wie, jak 
namiot okopać najlepiej, co zrobić, gdy „„zapałek” do kompletu 
brakuje, umie wbijać gwoździe lepiej od niejednego chłopaka, 
a w piłowaniu nie ma sebie na naszym obozie równego. I nie 
powiem, koleżeńska jest. Wszystkim, co potrzebowali rady 
i pomocy — pomagała. Zastanawialiśmy się nieraz, skąd na 
wszystko bierze siły. Aż tu nagle, gdy obóz już został rozbity 
i całkowicie urządzony, Mariola... zachorzała. Nie, nic poważ- 
nego. A to głowa ją boli, a to żołądek, a to jej niedobrze, a to 
słabo. Komendant, to się nawet porządnie zaniepokoił, ale nasz 


pan doktór rozwiał jego obawy — Marioli nic nie jęst, ona po 
prostu, zorientowawszy się, że jej gwiazda zaczyna blednąć, 
w ten właśnie sposób ściąga na siebie uwagę wszystkich, 1 to 
całkiem skutecznie. Powiedziałbym, że aż za bardzo — cały ich 
zastęp jest chorobami Marioli na okrągło zaabsorbowany. nie 
można ich wręcz nigdzie ruszyć, żadnego zadania dać, bo koło 
Marioli skaczą. 


Z kolei Baśka wiecznie się ze wszystkimi kłóci. O głupstwa. 
Mówisz np., że dzisiaj pewnie będzie lało, a Baśka na to, że 
jesteś głupia, bo dziś będzie murowana pogoda. Wszyscy cieszą 
się na ognisko, a Baśka chodzi nadęta, bo jej akurat ognisko nie 
pasuje. Ciągle jakiejś zaczepki szuka. Jak ty „A”;to Baśka „B”, 
i kłótnia gotowa. Pewnie, można się opanowywać, do kłótni nie 
dopuszczać, ale wcale to nie takie łatwe, bo Baśka bez przerwy 
prowokuje. Podejrzewam, że sobie gdzieś zaznacza, ile kłótni 


udało jej się wszcząć. Bo spamiętać wszystkie, to nie sposób. 


Oczywiście bez przesady, na obozie jest naprawdę morowo, 
ale byłoby całkiem bez skazy, gdyby nie Baśka i Mariola. 
Przyznam się, że ich nie rozumiem. Co mają z tego?! W gruncie 
rzeczy najwyżej satysfakcję, że innym zatruwają lekko życie. 
Ale czy to naprawdę taka frajda?! Ulka mówi, że one są 
niedostosowane. I co z tego?! Nie zauważyłam, żeby któraś 
z nich choć usiłowała się dostosować. W końcu, jeśli ktoś 


W końcu, jeśli ktoś decyduje się spędzić ileś tam dni 
razem z zespołem, to powinno mu na koegzystencji jako 
takiej z tym zespołem zależeć. Tak myślę. Nie wiem, 
może nie mam racji, ale coś mi się tu nie podoba. 


Anka 


A 


CUBA78 


Wczoraj rozpoczął się XI Festiwal Młodzieży i Stu- 
dentów, Polska ekipa kulturalna liczy ponad 120 
osób. Wyjechali do Hawany: Maryla Rodowicz, Cze- 


HAWANA”78 


„Mam 18 lat, jestem gitarzystą, śpiewam, 
W roku 1976 założyłem zespół. Oprócz mnie 
grają w nim jeszcze trzej chłopcy. Śpiewa 
z nami dziewczyna. Zespół ma nazwę — „Po 
prostu: Tak”. Nie wstydzimy się przyznać do 
tego, że często kupujemy polskie zespoły: 
Skaldów, Czerwone Gitary i inne. No cóż — 
lubimy polskie piosenki. Chcielibyśmy nawią- 
zać kontakt z polskimi koleżankami i kolegami 
właśnie za pośrednictwem „Świata Muzyki”. 
Nasz adres: ZSRR 322300, Dnieprodzierżinsk, 
ul. Lenina 57 m 6, Walerian Lubczenko.” Mam 
nadzieję, że chętnie skorzystacie z zaprosze- 


nia do wymiany listów i piosenek. 

„Mam do Was ogromną prośbę. Otóż nie- 
dawno zainteresowałam się jazzem. To cu- 
downa muzyka. Mogę jej słuchać bez końca. 
Cóż z tego, jeśli o niej nic nie wiem. Ale to 
zupełnie nic. Znam wprawdzie kilka nazwisk, 
ale... Proszę, napiszcie, jakie książki powin- 
nam przeczytać, żeby pogłębić swoje wiado- 
mości.-Czy odbywają się w Warszawie jakieś 
występy zespołów jazzowych, jeśli tak, to 
gdzie i kiedy. Czy można dostać płyty jazzowe 
w naszych sklepach? Anna Lange z War- 
szawy.” 


Zgadzam się z Tobą, Aniu, że jazz to piękna 
muzyka, że można jej słuchać bez końca. 
Proponuję Ci ną początek przeczytanie 
dwóch książek „Jazz — rytm XX wieku” Mateu- 
sza Święcickiego i Joachima Ernsta Berendta 
„Wszystko o jazzie”. Czytaj miesięcznik 
„Jazz”, gdzie znajdziesz i biografie tych sław- 
nych i tych mniej znanych jazzmanów, i recen- 
zje koncertów (o nich za chwilę) i wiele in- 
nych, ciekawych materiałów. W Warszawie 
odbywają się co roku dwie wielkie imprezy 
jazzowe — w styczniu Old Jazz Meeting i w paź- 
dzierniku Jazz Jamboree. Biorą w nich udział 
czołowe zespoły polskie i gwiazdy jazzu świa- 
towego. Czynny jest od niedawna klub jazzo- 
wy Akwarium przy ul. Emilii Plater, gdzie moż- 
na posłuchać naprawdę dobrego jazzu. A pły- 
ty? Sławna już nie tylko w Polsce seria Polish 
Jazz. To na razie tyle... 


Po raz piąty w Olsztynie, Nidzicy i Li- 
dzbarku Warmińskim śpiewać będą poez- 
je sympatycy jej muzycznego wcielenia. 
Termin tradycyjnych Spotkań Zamko- 
wych: 3-6 sierpnia. Reżyseruje wszystkie 
koncerty Jerzy Obłamski, za ich poziom 
muzyczny odpowiada Jan Tomaszewski. 
Uczestniczą przede wszystkim debiutanci, 


Śpiewajmy 


sław Niemen, Beata Andrzejewska, Teresa Iwanisze- 


wska, Bożena Szczepańska, gitarzysta Jerzy Nalepa 
i pianista Janusz Olejniczak oraz zespoły — Gawęda, 
Dwa Plus Jeden, Andrzej i Eliza, Old Metropolitan 


poezje 


Band, Warszawski Kwartet Puzonowy, Chór Akade- 
micki Politechniki Szczecińskiej, Zespół Pieśni 


i Tańca Uniwersytetu Jagiellońskiego ,,Słowianki”. 
Czesław Niemen przygotował 20-minutowe orato- 
rium ,„Hymn do Matki Ziemi”, Maryla Rodowicz 
włączyła do swojego repertuaru popularną Guanta- 
namerę. Wiadomo już, że koncert galowy polskiej 
ekipy odbędzie się w sali teatru Związków Zawodo- 
wych, mogącej pomieścić ponad cztery tysiące 


widzów, 
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Od 13 do 16 lipca konfrontowali swoje umie- 
jętności uczestnicy Pop Session. Polską muzykę 
młodzieżową reprezentowali: Czesław Niemen, 
Halina Frąckowiak, Krzysztof Cugowski, zespoły 
Laboratorium, Heam i Spisek, Węgrzy przysłali 
Omegę i Magdi Body. Czesi — Petrę Janu, NRD— 
Stern Combo Meissen i Kreis. Był też zespół Vnikt 
Jazz and Rock Ensemble. O grupie KREIS usły- 
szeliśmy dwa lata temu. Oto aktualny jej skład: 
Eva Fritzsch — flet, śpiew, Arnold Fritzsch — kie- 
rownik zespołu, kompozytor, pianista, gitarzys- 

ta, wokalista, Hellmut Sicke| — gitara basowa, 
Uwe Peschke — perkusja, Gerhard Witte — gitara. 
Tytuł pierwszego przeboju „Kreis” — „Ja chcę to 
wiedzieć”. Podczas tournóe po NRD w roku 1976 


Gdybyle i Mam. 


zdobywali młodzi muzycy nowych słuchaczy in- 
ną piosenką „| my szliśmy do was”, nagrodzoną 


później na kilku festiwalach. 


Pierwszy longplay („Kreis"') cieszył się w NRD 
ogromną popularnością — sprzedano 230 tys. 
egzemplarzy. Drugi („Alle Hann an Beck”) jiż 
nagrany, ukaże się niebawem. Warto też wspófń- 
nieć o współpracy „Kreis” z czechosłowackim 
Supraphonem, która to firma wydała jedną płytę 
długogrającą i sześć singli. Arnold Fritzsch po- 
wiedział: „,...gdyby nie Beatlesi, Eva byłaby śpie- 
waczką operową, Helimut — lekarzem, Uwe — 
monterem, Gerhard — mechanikiem, a ja — dyry- 


gentem. Skojąrzył nas beat..." 


na których organizatorom najbardziej za- 
leży. Walczą o nagrody: Zofia Kościółek, 
Włodzimierz Brzeziński, Jerzy Mamcarz, 
Sławomir Zygmunt, Barbara Bałda, Gra- 
żyna Pająk, Tadeusz Szmujło, Marek Łyż. 
wa, Teresa Sienkiewicz, Barbara Kruk, 
Elżbieta Okupska, Jarosław Burakowski, 
zespoły — Jerzego Dudy, Apogeum, Faxa, 


 POGRĄŻONA 


Lubię budzić się trochę wcześniej. 
Ty wędrujesz pogrążona jeszcze we śnie 
Po morzach, przestworzach, bezdrożach snu. 
Jesteś wszędzie, tylko nie tu, 
Jesteś wszędzie, tylko nie przy mnie. 
A ja cicho powtarzam twe imię 
Natalio, Natalio Śpij, 
Natalio śpij. 
Ref. Gdzie ty tam ja 
U progu dnia. 
Już w oknie świt, 
Patrzę jak śpisz, 
Czy to, co śnisz 
Opowiesz mi 
Gdzie jesteś? z kim? 
Chociaż jesteś tutaj ze maą. 
Patrzę na twój sen, 
„Który oddala cię ode mnie 
I wcale nie jest mi źle, 


Wiele jest w ciszy i w uśmiechu, 
Patrzę na ciebie daleką, uśpioną, 
Słucham twojego oddechu. 


...zdobył drugą nagrodę w Opolu, a grał 
i śpiewał swój wielki przebój „Piechotą do 
lata”. 


Fot. Jerzy Kaczmarek 


WE ŚNIE 


UCZESTNICZĄ 
W KIELECKIM 
FESTIWALU 


HIERONIM KOWALSKI z Malczyc — niestety, nie 
przedstawił się. 

WOJCIECH KOZŁOWSKI — ma 17 lat, mieszka w War- 
szawie. Lubi śpiewać, kolekcjonuje taśmy z nagraniami 
muzyki popularnej, na gitarze gra od niedawna, ale 
zadania eliminacyjne rozwiązał prawidłowo. Uprawia 
judo, pływa i... łowi ryby. To jego największa pasja. 

SŁAWOMIR MATEJKIEWICZ z Zakopanego korzystał 
z lekcji Janusza Popławskiego od pierwszej do ostatniej. 
Twierdzi, że zdopingowaliśmy go do zainteresowania 
się tym instrumentem. 

JANUSZ MILLER — lat 16, mieszkaniec Słupska, gra 
na gitarze, od grudnia 1977 roku. Trochę śpiewa, naj- 
częściej poezję. Jest uczniem Zasadniczej Szkoły Bu- 
dowlanej. 

GRZEGORZ PIECHA zKraśnika zetknął się z gitarą trzy 
lata temu. Utrzymuje kontakty z lepszymi od siebie 
gitarzystami, uważa bowiem — i słusznie — że może się 
od nich wiele nauczyć. Rzadko rozstaje się z ulubionym 
instrumentem, sam na przykład „odkrył” flażolety, za- 
nim dowiedział się, że takowe w ogóle istnieją. Nigdzie 
nie mógł dostać odpowiedniej gitary, więc sam taką 
zbudował w ciągu czterech miesięcy, lepszą podobno 
od Defila. Brawo| Gra także na perkusji, flecie prostym 
i gitarze basowej — oczywiście z nut. 

JERZY ROMANKO —uczeń IIkl. Liceum Ogólnokształ- 
cącego w Bytowie. W jego klasie jest jeszcze dwóch 
chłopców grających na gitarze, którzy pomagają mniej 
zaawansowanemu koledze, Lubi i śpiewa piosenki har- 
cerskie, gra na akordeonie. 

PIOTR SZELIGA — osiemnastoletni mieszkaniec 
Gdańska — gra oczywiście na gitarze, śpiewa, komponu- 
je i ćwiczy na perkusji — od niedawna, bo dotychczas 
„grał = to jego cudzysłów — na plastykowych wiadrach. 
Ponieważ ma magnetofon, nagrywa swoje piosenki na 
taśmę, dogrywa później partię gitary basowej, solowej 
i perkusji. 

Pozostałych uczestników | Warsztatów Gitarowych 
w Kielcach przedstawię za tydzień. 


Muz. Aleksander Maliszewski 
Sł. Jonasz Kofta 


Jury tegorocznego festiwalu opolskiego najwyżej oceniło tę właśnie piosenkę Aleksan- 
dra Maliszewskiego i Jonasza Kofty. Przypominam, że jej bohaterką jest pięcioletnia 
córeczka kompozytora. 
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KONKURS 
„GOSPODARZE 
GOŚCIOM" 


onkurs ,„,Gospodarze-Gościom”” udał się 
Kassie Po raz już któryś z rzędu 

dowiedliście, że można na Was liczyć we 
wszystkich sytuacjach, nawet najtrudniejszych. 
Bo ta nie należała przecież do łatwych — czasu 
było ledwie-ledwie, a do 4 lipca na teren Harcer- 
skiego Ośrodka w Chorzowie nadeszły przesyłki 
od... 723 osób! Upominków było znacznie wię- 
cej, z reguły każdy z uczestników konkursu 
przysyłał po kilka rzeczy. Nasi goście wyjechali 
więc z Chorzowa naprawdę obładowani. I wzru- 
szeni Waszą, gospodarzy, gościnnością. 

Bo jak tu się np. nie wzruszyć listem pani 
Kuckiej z Mławy, dołączonym do pięknych 
serwetek i widokówek, która pisze: „„Moi Dro- 
„dzy! Nie ma w domu moich dzieci. Wyjechały 
właśnie na wakacje. Podczas ich pobytu w domu 
czytaliśmy „Świat Młodych” wspólnie, obecnie 
- czytam sama. Ponieważ nie określono wieku 
czytelników, pozwolę sobie włączyć się w nurt 
tego, czym aktualnie żyjecie. Wiem, ile radości 
sprawia przywieziona skądś parniątka. Niech 
więc mój skromny upominek sprawi radość 
innemu dziecku. Gorąco i serdecznie, jak tylko 
matka może, pozdrawiam wszystkich uczestni- 
ków obozu. Pragnę, by dzieci, które przyjechały 
do naszego kraju, czuły się jak najlepiej, były 
zadowolone i wywiozły o nim jak najmilsze 
wspomnienia, 

Albo wierszem napisanym przez 12-letniego 
Krzyśka Bienioszka z Mysłowic w przeddzień 
jego wyjazdu na wakacje: 
„„Zapraszam Was wszystkich 
Przyjaciół z daleka, 
Przyjeżdżajcie szybko, 

Śląsk już na Was czeka! 
Witam Was serdecznie 
na tej pięknej zierni, 
Życzę dużo słońca, 
Bądźcie tu weseli!” 


adesłaliście bardzo piękne upominki; 
N:- wszystkim ogromnie się podobały 

Np. hafty na tiulu, wykonane przez Anię 
Hyzicką z Chmielnika i Magdę Szymon z Białej 
Podlaskiej, fotoreportaże auterstwa Wał: 
Koleckiego z Pasłęka, kolekcja znaczków za 
towych zebranych przez Bożenę Łańcucką z 
Szczygłowa, album pocztówek z psami wykona 


nane przez Irkę Kowalską z Gdańska, nakleja 
ki ze słomy na deseczkach autorstwa Mario! 
Fabjańczyk z Będzina i wiele, wiele innych) 
Nadeszły już do Was najprawdopodobniej kart 
ki z pozdrowieniami od Rady Obozu, a 50 osó 
otrzymało lub w najbliższych dniach otrzym: 
nagrody-upominki za prace wyróżnione prze: 
międzynarodowe jury. 


Wszystkim uczestnikom kon 
kursu w imieniu i gości, i całe 
redakcji — serdecznie dziękujemy! 

(ek 


Zadanie premiowane nr 194 KRZYŻÓWKA 


z 8 


MOZAIKOWA 


Wyrazy o podanych znaczeniach 


wpisz tak, aby w każdym polu (trójkącia) 
znalazła sią jedna litora, Rozwiązania 
napiaz na kartca pocztowaj | prześlij 
w clągu 7 dni od daty tego numeru pod 
adrasom: „Świat Młodych”, Mokotow 
ska 24, 00-661 Warszawa, „Zadania pra 
miowano nr 194”, Prawidłowa rozwią 
zania wezmą udział w losowaniu bo: 
nów kalążkowych 


ZNACZENIE WYRAZÓW. PIONOWO 
A) drewniana naczynia gospodarskie 
z jednym lub dwoma uchami = dawny 
urządnik dworski noszący miecz przad 
panującym, B) targowisko — niedostę: 
pna część puszczy — miasto w Kolumbii, 
u podnóży Andów (przestaw litary 
w wyrazie LICA), C) wiele drzew — wada 
wzroku — narząd słuchu, D) ruchome 
schodki służące do wchodzenia na sta 
tek — ... do młodości — 12 miesięcy, E) 
uszkodzenie ciała — stoi w klasie lub 


w parku 
mieni, F) naczynie z atramentam — sa 


jednostka wagi drogich ka 


mochód osobowy produkcji NAD. 
POZIOMO! 1) broń Wołodyjowskiago 
warzywo na barszcz, 2) okres, stopioń 
rozwoju = z grotam, 3) roślinny symbol 
zdrowia — azpalta, 4) ptak śpiowający 
oblicza, 6) roślina na kropla żołądkowa 
oprawca, 6) służył dawniej do młócania 
zboża - dziwak, 7) zajmuja sią laczaniem 
ludzi, nia mając do tego uprawnień 
rasowy koń, 8) tkanina dakoracyjna 
aatronomiezny przyrząd do pomiaru 
kątów. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWA- 
NEGO NĄ 189 
2 71 numeru „Świata Młodych” z dnia 
17.06.1978 r 
Prawidłowe rozwiązanie: Prawoskręt 
nia: ścieżka, kolacja, kurtyna, kanalia, 
rozmowa, nietakt, wydział, latarka, doj 
ście. Lewoskrątnie: ściącia, koleżka, ku 
racja, kantyna, Rozalia, niemowa, kon 
takt, wydanie, podział, latanie, dojarka. 


Bony książkowe wylosowali: Szcze 
pan Balczewski Modrzyce, Henryk 
Hermanowski — Wólka Krowicka, Folicja 
Mazur — Ruda Śląska, Małgorzata Mura 
wska — Warszawa, Włodzimiorz Sitow 
ski Staszów, Bożena Stużyńska — 
Szczacin, Dariusz Szlezyngier — Ostro. 
wiec Św., Dorota Talar — Królewskie, 
Jacak Walczuk — Jastrzębie, Waldamar 
Wrzód — Opole 
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z 74 numeru „Świata Młodych” z dnia 
24.06.1978 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: Harcarska Ak 
cja Letnia. Bony książkowe wylosowali 
Barbara Balmas — Sandomierz, Krzysz 
tof Bimbaum — Warszawa, Zdzisława 
Jabłońska - Kraków, Dariusz Jamer 

Słubice, Roman Mysyszyn — Wrocław, 
Jarosław Rączka — Antonin Nowy, Piotr 
Rsich - Stara Bojanowo, Mirosław 
Wrześniak 
ska — Bydgoszcz, Mirosław Korara 


Biłgoraj 


Gorlic, Mariola Kaczmar 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Zadania i lamiglówki 

w naszym kąciku są bowiem uniwersalne — dla młodszych 

i starszych, dla początkujących i bardziej zaawansowanych 

w abrakadabrowych zawiłościach. Dla tych więc, którzy 

dopiero zaczynają — jest „,teatr cieni Abrakadabry” oraz 
nieco twardszy orzeszek — „„kwfdratowa rama”. Zresztą wiem przecież, że każdy stara się 
rozwiązywać w Abrakadabrze w s zy stkie zadania i łamiglówki i bardzo się z tego cieszę. 
Chcę tylko dodać, że w zadaniu o ramie nie należy wycinać poszczególnych jej kawalków, ramę 
trzeba sobie wyobrazić! 


Wyobraźcie sobie także, iż moja czarnoksięska czapka pochyla się ku ziemi, co oznacza — 


BEN AKIBA, gospodarz ABRAKADABRY 


KWADRATOWA 
RAMA 


Spośród dziewięciu ponumero- 
wanych kawałków ramy musisz 


lą ci zbudować solidną kwadrato- 
wą ramę do niewielkiego obrazka. 
Uważaj pilnie: wszystkie wcięcia 
muszą do siebie idealnie pasować! 
Zastanów się spokojnie, kombinuj 
— masz co najmniej dziesięć minut 
na rozwiązanie zadania. Jeśli 
zmieścisz się w tym czasie — zna- 
czy to, że lato nie wpłynęło rozle- 
niwiająco na sprawność twego lo- 
gicznego myślenia. 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


ŁAŃCUCH: A-E-fajka; E-Cptaszek; C-H-wieszak od obrazka — daszek od czapki; 
H-F-włosy; |; B-G-teczka; lusz; D+-okulary. TRZY JEDNA- 
KOWE: b-3, a-7, 0-9. ZADANIE DLA POCZĄTKUJĄCYCH: poczynając od 4 w kierunku 
odwrotnym do ruchu wskazówek zegara dodaje się 2, 3, 4,5i6.do każdej kolejnej sumy. 


wybrać takie cztery, które pozwo- - 


2) 


ojy 


TEATR GIENI ABRAKADABRA 


Teatr cieni Abrakadabry — to łamigłówka-relaks. Ale 
przy jej rozwiązywaniu konieczne jest jednak skupienie 
i uwaga, a także wyzwolenie własnej fantazji. Popatrz 
uważnie na tę plątaninę kresek; czy potrafisz bez ża- 
dnych czynności wstępnych „zobaczyć”, co przedsta- 
wiają pola oznaczone kropkami? Zamaluj je starannie 
ołówkiem, długopisem lub mazakiem, a przekonasz się 
wtedy, czy twoja „wizja” była właściwa. Nie zawsze 
prezentuję rozwiązania „teatru cieni”, ale rezultat dzi- 
siejszej łamigłówki znajdziesz za tydzień 'w prawidło- 


wych odpowiedziach. 


SOKOLE OKO „SUPĘR” 


Możesz przyznać sobie tytuł Sokolego Oka „„Super”, 
jeśli w ciągu 15 minut uporasz się ztym zadaniem. Otóż 
w czasie, gdy rysownik rysował ten obrazek, fotograf 
robił zdjęcia obrazka w czterech fazach jego powstawa- 
nia. Twoje zadanie polega na ustawieniu politerowa- 
nych zdjęć według właściwej kolejności. Jasne, że 
pierwsze wybrane zgodnie z założeniem zadania zdjęcie 
ilością 
ług ich uzu- 
pełniania znajdziesz właściwą kolejność. To nie jestzbyt 
łatwe zadanie, ale przecież chcesz być| Sokole Oko 


będzie przedstawiało rysunek z n ajwięł szą 
brakujących szczegółów. Orientując się w 


„Super”'! | 
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— Oddam wam „Rogera”, ale musicie nas dostarczyć na „Krasulę”, która 
znajduje się na jeziorze Dauby — powiedziałem. j 

Wyjaśniłem Templerowi, że jeśli w Siemianach napotkam „Notosa” 
inżyniera Dołęgowskiego, to będziemy li do dyspozycji aż trzy jachty. 
Dzięki temu „Lord Jim” nie ujdzie naszej uwadze. 3 ; 

Weszliśmy na starą omegę, chłopaki chwycili za pagaje i wkrótce, dość 
wolno, ale przecież nieustannie zaczęliśmy się zbliżać do wyjścia z kanału. 

— Czy zawiadomił pan o porwaniu milicję? — zapytali mnie chłopcy. 

— Nie zgodził się na to producent filmowy, ponieważ postanowił pertrak- 
tować z porywaczami — wyjaśniłem zgodnie z prawdą. — Postanowiliśmy 
z panem Templerem, że sami uwolnimy Dianę Denver. , 

— Pan Templer jest specjalistą w takich sprawach — stwierdzili. — W nie- 


jednym odcinku „Świętego” załatwiał podobne historie bez żadnego trudu. 
Teraz, z pana i naszą pomocą, pójdzie mu o wiele łatwiej. 

A więc myśleli, że przede wszystkim Simon Tempier odegra główną rolę 
w tej sprawie. Nie chciałem uchodzić za samochwałę i tłumaczyć im, iż pan 
Templer, jak Sa był bohaterem. Działa zawsze zgodnie 


ze scenariuszem nym prze ju pana Lejwody, którzy już 
z góry wyznaczali mu rolę zwycięzcy. Niestety, tym razem scenariusz 
porwania ułożył prawdopodobnie Waldemar Batura, a ten nie Templerowi, 
ani tym bardziej mnie, lecz sobie wyznaczył rolę zwycięzcy. 

Chłopcy mocno machali wiosłami. Najstarszy z nich miał na imię Jurek, 
a dwaj młodsi — Heniek i Mietek. 


— Albo można ich nazywać „Bolek i Lolek" — rzekł do mnie Jurek — Bo tak 
i ja ich nazywam. 

Oczywiście, Lolkiem był ten najmłodszy, piegowaty. To on także żądał 
ode mnie zwrotu „Rągera” na czas pościgu za „Lordem Jimem”. 


O pierwszej w nocy znaleźliśmy się koło „Krasuli”. Po „Lordzie Jimie” — 
zgodnie z naszymi oczekiwaniami — nie było ani śladu, co ostatecznie 
upewniło nas, że Tarzan brał udział w porwaniu aktorki. Pospiesznie wraz 
z Bajeczką i Templerem przesiadłem się na mój jacht i teraz my także 
chwyciliśmy za pagaje, każąc chłopcom z omegi, aby płynęli naszym 
kilwaterem. 

— | naprawdę łudzi się pan, że odnajdziecie Dianę Denver? — po raz 
pierwszy od dłuższego już czasu odezwała się Bajeczka. — A jeśli ona nie 
zechce wrócić do Karnit? ą 

— Zmuszę ją — oświadczyłem twardo. — Nie pozwolę, aby sobie ze mnie 
zakpiono. A poza tym nie chcę, aby nasz kraj miał opinię miejsca, gdzie 
można bezkarnie porywać ludzi. A może żal pani, że w przypadku odnalezie- 
nia Diany Denver dawny pani przyjaciel i ukochany Waldek Batura nie 
wyjedzie z panem Domini na Zachód? Bo chyba producent filmowy nigdy 
nie daruje mu kompromitacji, która go czeka... 

Dziewczyna obraziła się. 

— Zdaje się mi, że dałam już panu dowody swojej lojalności — odrzekła 
z goryczą. 


i 
L Owszem, ostrzegała mnie pani przed pójściem na spotkanie z aktorką. 
nie powiedziała mi pani, że pałac kryje różne pułapki. Gdybym wiedział 
o Gz pod fotelem, nie dałbym się nabrać. Wiedziała pani o tym fotelu? 

— Oczywiście, przy mnie go ustawiono — wzruszyła ramionami. — Ale skąd 
mogłam przypuszczać, że panna Denver zaprosi pana do swego pokoju? 
Mówiłam panu, że nienawidzę przygód. A tymczasem zdaje mi się, że gotuje 
mi pan udział w nowej przygodzie i to dość niezwykłej. 

Zbliżaliśmy się właśnie do mostu, za którym rozciągała się odnoga 
Jezioraka, zwana Kragą. Za mostem można było wciągnąć żagle. Tylko, że 
nie było wiatru... 


- Tam biegnie szosa — wskazałem most. — Dałem pani list polecający do 
znajomego proboszcza. Nic nie stoi na przeszkodzie, aby pani tu wysiadła, 
zatrzymała czyjś wóz i pojechała odnawiać ołtarz kościelny... Urwałem. 


Raptem przyszła mi do głowy znakomita myśl. Przypomniałem sobie 
o wehikule pozostawionym w Ostródzie. Teraz mój samochód mógł się 


„przydać. 


— Odwołuję swoją propozycję. Musi pani zostać na „Krasuli” — zdecydo- 
wałem. — Płynęła pani ze mną od domu Lejwody, zna pani trasę i poprowadzi 
Templera. Bo ja tu wyskoczę na brzeg. Spotkamy się za kilka godzin na 
przystani koło willi pana Lejwody. 
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- POTRZYMAMY WAS W 
TYM WORKU, AZ WYŚPIE - 
WACIE „GDZIE JEST WZÓR 


Z PRZYJEM) 
ią! 


-DLĄCZEGO TAK SZYBKO WY- 


= ŚCI... 
E SĄ 


DALI TAJEMNICĘ * 


-W SZUFLADZIE 
MOIM GABINECI 


- CHA! CHA!.. WZÓR NA WSZYSTKO? 


STOŁU, W 
E, 
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KRYJE 
* „POD GWIAZDĄ” 


TORUŃ (PAP). Zbudowana na przełomie XIII i XIV w 
kamieniczka należała m.in. do znanego humanisty 
z epoki renesansu, Włocha z pochodzenia — Filipa Kalli- 
macha. Dziś odrestaurowany dom wygląda jak za swo- 
ich najświetniejszych czasów, a jego wnętrze wypełnia 
ją... egzotyczne skarby. W „Pod gwiazdą” znajduje się 
bowiem Muzeum Sztuki Dalekiego Wschodu. Zgroma 
dzono w nim kilkaset dzieł dawnej sztuki Chin, Japonii 
Indii, Syjamu, Wietnamu i Korei — świadectwa poziomu 
kultur tych krajów w różnych epokach. Jest to jedna 
z największych osobliwości Torunia i nic dziwnego, że 
do drzwi kamieniczki „Pod gwiazdą” nieustannie pukają 


lekst M.WOJTYSZ 
R.SIKORA 


Rysunki 


zy oprócz was nie kotwiczyła:tu wieczorem jakaś inna łódź? — 
zapytałem. 

— Byliśmy zupełnie sami. Dopiero przed dwoma godzinami, 
gdy już ułożyliśmy się do snu nadpłynął na silniku Diesla jakiś duży jacht 
i zatrzymał się w pobliżu. To chyba on uderzył nas potem w ciemności. 
| uciekł. 

— Jak nazywał się ów jacht? Czy nie „Lord Jim” — indagowałem ich, bo już 
od dawna zrodziło się we mnie podejrzenie, że obecność „Lorda Jima” na 
jeziorze Dauby mogła mieć ścisły związek ze sprawą porwania Diany 
Denver. Bo w jakim celu Tarzan tkwił jachtem u wejścia do kanału? Dlaczego 
tak zaniepokoiła go obecność „Krasuli”? Czemu nie pozwolił nam zakotwi- 
czyć w pobliżu swego jachtu? | czy to nie syłwetkę Tarzana rozpoznałem 
w osobniku, który szedł w stronę pałacu, gdy ja oczekiwałem na Dianę 
Denver w parku koło starych grobowców? 

— Nie wiemy, jaką miał nazwę — odpowiedział najstarszy z chłopców. — 
Gdy przypłynął, my już leżeliśmy na swoich posłaniach i nikomu z nas nie 
chciało się podnieść głowy, aby zobaczyć, co to za statek. Dużo ich przecież 
tędy przepływa. Dopiero gdy nas uderzył, zerwaliśmy się z legowisk. Ale on 

już oddałał się na silniku. Było ciemno. Ale to na pewno był duży, biały jacht. 

— „Lord Jim” jest biały — stwierdziłem. 

| po angielsku zrelacjonowałem Tempierowi słowa chłopaków, a także 
opowiedziałem mu o wczorajszym spotkaniu z Tarzanem. 

— Od początku podejrzewałem go o jakieś niecne zamiary — rzekł Tem- 


Zbigniew 
Nienacki 


pler. — Wtedy, na jeziorze Drwęckim, to była jednak próba prawdziwego 
porwania, prawda? om TRZ i 

= Tak — zgodziłem się z nim. — „Lord Jim” przypłynął tutaj późnym 
wieczorem i Tarzan poszedł do pałacu. Być może to on był tym osobnikiem, 
który w hiszpańskim przebraniu zjawił się nagle w pokoju Diany Denver. Ale 
myślę, że to jednak panna D.D. uruchomiła mechanizm fotela i zrzuciła mnie 
o piętro niżej. Potem wspólnie z dwoma rekwizytorami przyszli tutaj. 


turyści. (eb) 


Tarzan i Diana Denver wsiedli na jacht, a rekwizytorzy do pałacu. Tarzan był 
tak podekscytowany historią z porwaniem i obecnością Diany Denver, że 
w ciemnościach uderzył swoim jachtem w krypę tych chłopaków. I uciekł. 

— W jakim kierunku odpłynął? — zwróciłem się do piratów. 

— Na jezioro Dauby... 

— Astamtąd chyba dalej, na Jeziorak — stwierdziłem. — Biorąc pod uwagę, 
że płynie nasilniku, jest już w Kradze albo może nawet zbliża się do Siemian. 


- To znaczy, że nie ma nadziei, aby go dogonić — zmartwił się Templer. 

— Taki duży jacht, to nie igła w stogu siana. Gdybyśmy mieli do dyspozycji 
dwie albo trzy łajby, to płynąc wzdłuż brzegów w kilku kierunkach prędzej 
czy później musielibyśmy na niego trafić. 

I postanowiłem piratów wtajemniczyć w historię z porwaniem Diany 
Denver. Nie powiedziałem im tylko jednego — że porwanie prawdopodobnie 
odbyło się za jej zgodą. Pomyślałem że będą gorliwiej szukać „Lorda Jima”, 
sądząc, że tropią prawdziwych porywaczy. 

— To wspaniałe — zachwycali się. — | pozwoli nam pan pomóc sobie 
i Templerowi w pościgu za porywaczami? 

— Tak. 


— | odda nam pan „Rogera”? Bo to będzie piracka akcja. Dopadniemy 
„Lorda Jima” i dokonamy abordażu. 


Dokończenie na str. 7 


